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POZNAŃ, 11 czerwca.
Mamy teraz już bliższe szczegóły z zebraBia 

wTrewirze, na ktôrém ks. Mojunke, redaktor 
Germanii, zdawał sprawę z czynności swych 
wobec swoich wyborców do niemieckiego parla­
mentu. Ustęp mowy, który spowodował rozwiąza­
nie zgromadzenia, brzmi według przekładu:

Z resztą ni« sądzę, by należało odpowiedzialność 
ca walkę, która teraz się toczy, zwalać na jednego jedy­
nego człowieka; gdyż Bismarck jest sobie zwyczajnym 
śmiertelnym człowiekiem, jak każdy inny; przykuty on 
jest do łoża boleści i leży tam równie nędznie, jak chory 
żebrak w swéj chacie.

Po tych słowach odezwał się komisarz poli­
cyjny Schneider* 1

Teraz ja mam głos. Takich zdań nie wolno tntaj 
wygłaszać. Sprzeciwiają się one prawu o stowarzyszeniach 
1 w ogóle wszelkiemu prawa. Rozwięzuję zgromadtenie.

Postępowanie takie organu władzy wywołuje 
oburzenie nawet liberalnéj National Ztg, która 
upatruje w nićm jawne naruszenie wolności kon­
stytucyjnych.

Każdego zastanowić musi pospiech, z jakim 
rząd pruski przystąpił do zastósowania prawa 
o zarządzie opróżnionych stolic biskupich. Prawo 
to publikowane zostało dnia 26 zm., stało się zaś 
obowiązującćin dopiero dnia 9 b. m. Otóż tego 
samego dnia objęły władze rządowe przemocą 
w zarząd majątek archidyecezyi gnieźnieńskićj i po- 
znańskićj.

Corresp. Havas zwraca uwagę na postępy, 
jakie w francuskiém Zgromadzeniu narodowém 
czyni pomysł rozwiązania obeenéj Izby. Kiedy 
w skutek wotum z dnia 16 maja dopominała się 
rozwiązania tego tylko skrajna prawica, nie wiele 
to jeszcze znaczyło. Inaczéj rzecz się ma teraz, 
skoro myśl tę popiera p. Thiers, a z nim całe 
lewe centrum. Wniosek o rozwiązanie podpisują 
teraz skwapliwie członkowie różnych frakcyi i ze­
brano pod nim już 225 podpisów. Organ pana 
Gambetty, Republique française oblicza zwo­
lenników rozwiązania jeszcze inaczéj, bo podaje 
liczbę deputowanych, którzyby głosowali za wnio­
skiem na 320. Radykalny Rappel odmawia wcale 
obecnemu Zgromadzeniu wszelkiego upoważnienia 
prawodawczego. — Jenerał Leflô nie ma wcale 
już podobno powrócić na stanowisko ambasadora 
przy petersburgskim dworze. Kto miejsce jego 
zajmie, nie jest jeszcze wiadomém; pomiędzy 
innemi wymieniają nazwisko marszałka Canrobert.

Karliści opanowali znów, jak się zdaje, całą 
linią kolei żelaznćj począwszy od Mirandy aż do 
granicy fraucuskiéj, odzyskali zatém znaczną część 
utraconych pozycyi na teatrze wojny w północnćj 
Hiszpanii. Jenerał Concha czuł się nawet zmu­
szony wnijść z karlistowskimi dowódzcami w układy 
pod względem otworzenia i utrzymania wolnéj ko- 
munikacyi ku francuskiéj granicy. Główne siły 
karlistów zgromadzone były według nadeszłych 
wiadomości w pobliżu miasta Tudela.

Jak się dowiaduje Poseuer Ztg, mają pa­
nowie v. Massenbach i Nollau powierzone sobie 
funkeye rzeczywistych komisarzów w zarządzie za­
branego majątku obudwóch archidyecezyi.

Obłędy uarodowo-polityczne.

iii.
Do bałwochwalstwa idei narodowościc- 

wéj, gnçbiqcéj narodowości, są n nas przy­
czyny nietylko doktrynerskie, ale i patryotj- 
czne, narodowe. Są u nas tacy, którzy nie 
ehcą Polski dawnéj, chcą Polski nowéj, i gło­
śno mówią, że „ua^ód szlachty pod żadnym 
warunkiem wskrzesić się nie da,“ że nowa 
Polska musi być całoludowa, demokratyczna. 
Ci wierząc, iż „dawna Polska nie jest do re­
staurowania,“ przyznają „wrogom słuszność, 
gdv twierdzą, że Polska na wieki umarła, bo 
oni Polski innej nie mają na myśli, jak tę, 
która w historyi sę objawiła.“ A ponieważ 
„przeszłości nie można do życia powoływać, 
Polska przyszła (wedle naszych doktrynerów 
liberalnych) musi być nową, taką, na jaką 
zapracujemy, do jateiéj dućheru i ciałem do- 
rośuiemy,“ nie zaś na mocy legalizmu hi­
storycznego w granicach przedrozbioro­
wych „w status quo ante z roku 1772.“

Jest tu fatalny obłęd. Przypuśćmy, że 
Polska przyszła nada sobie formę rządu jak 
najwiçcéj demokratyczną, czyż dla tego cią­
głość, wątek żywotny łączności pomiędzy Pol­
ską przeszłą a przyszłą mają być zerwane? 
czyż dla tego synowie przyszléj Polski mają 
się dobrowolnie zrzekać praw, jakie wzięli 
w spuściźnie po historycznéj Polsce dawnćj 
Ojców naszych jako Ojcowiznę, jako Ojczyznę 
drogą? czyż zrzekać się mają przeto praw 
historycznego narodu do bytu i swobody, wy- 
dartéj im krzywdą sąsiadów? czyż dla tego 
zrzesać się mają nawet tych gwarancyi, jakie 
dawna Polska wytargowała jeszcze odstąpio­
nym proiïiucyom, jakie Europa nareszcie przez 
pamięć dawnéj Polski nadała w traktatach 
wiedeńskich jéj pogrobowcom? Żaden Daród 
przez cały ciąg dziejów nie zachował jednej 
i téj samé] formy rządu: czyż atoli ze zmianą 
kouatytucyi stawał się narodem innym i czyż 
tracił wszelkie z przeszłości prana? Zape- 
wneć nie. Inaczéj Polska Jagiellońska byłaby 
wcale innym narodem od Piastowskiej, a pra­
wa Jagiellońsk ćj nie służyłyby Wazowskiéj 
i pod królami obieralnymi. Jakićmżeź tedy 
prawem, choćby logiczném, nasi demokraci 
i liberały mogą tę wrogom nąszjm zapewneć 
miłą doktrynę opowiadać: Ponieważ „nie ży­
czymy sobie nawet téj Polski, jaką była choć­
by w D8jlepszćj z ostatnich chwil jéj niepod­
ległego bytu, to jest po ogłoszeniu konstytu- 
cyi 3 maja,“ oczywiście jako za mało jeszcze 
demokratycznéj, zatém wyrzekamy się - caléj 
„dawnćj Polski jako nie do restaurowania ?“ ani 
dopominać się btdziemy o restytucyą in

porządku powinna być harmonia pomiędzy po­
wagą a wolnością, robi człowiek despotyzm, 
gnębiący wolność, albo anarchią z obaleniem 
powagi; z rodziny, z małżeństwa robi czło­
wiek w systemie liberalnym konkubinat le­
galny przez cywilne małżeństwa, w systemie 
komunistycznym spólność żon; z narodu robi 
albo chaos emancypojących się zaściankowych 
ambicyi, rozbijających jedność i całość ojczy­
zny, albo niszczy go na materyą składową 
aglomeratów plemiennych.

Ale ani małżeństwa, rodziny, ani pań­
stwa, ani narodu zapewne przez wieki całe 
nie stworzyłby człowiek ze siebie. Jego dzie­
łem spółki, stowarzyszenia, wolną wolą zwią­
zane i z tąż swobodą rozwiązane; ale nie or­
ganizmy społeczne, podające się prawem ko­
nieczności ze socyalnćj, spółecznćj natury 
człowieka, a które jak samaż natura spo­
łeczna człowieka, utworem są bożym. — 
Mrzonki Russa o kontrakcie socyjalnym, mo­
cą którego powstało państwo, już zapewne 
zwolennników nie znajdzie i pomiędzy naj- 
radykalniejszymi doktrynerami.

My nie tylko na przyszłość chcemy być 
narodem, ale i teraz jesteśmy narodem. Sta­
nowczo tćż zastrzegamy się przeciw teoryom 
takim, jakoby szlachta przestała być 
narodem polskim, a Ind jeszcze na­
rodem być nie zaczął. Spytajcie się wy 
doktrynerzy ludowćj władzy, czy on nie jest, 
nie czuje się narodem polskim? czy dopiero 
czekać ma, aż go zrobicie polskim? Może on 
nie mieć żywćj tradycyi narodowego bytu po­
litycznego, ale narodowy nihilizm doktryner­
skich demokratów z pewnością ze wstrętem 
odepchnie. Gdyb y teorya ich nihilistyczna 
była rzeczywistością, wtedy wszystkie ich ro­
boty byłyby tylko galwanizowaniem trupa. 
Jużeśmy to raz powiedzieli, kiedy lękano się 
o szkody dla narodowości ze sojuszu ludu na­
szego z katolikami Niemcami, i to samo po­
wtarzamy: że uważamy nasz lud za szczerze 
polski, do tyła polski, iż łączących się z nim Niem­
ców raczćj przyjmie do swego braterstwa narodo­
wego, a nie odstąpi swćj polskości, kiedy dlań 
i wiara jego jest polską. Na Boga! nie róbcie 
trupem t go, co żyje; nie galwanizujcie, nie 
starajcie się sztucznóm życiem waszych do­
ktryn dopiero ożywić tego, co ma własne tra­
dycyjne po Ojcach życie iście narodowe, 
polskie.

My przyszłćj Polsce nie przepisujemy 
już dziś formy rządu: byłaby to dziecinna 
igraszka. My dla przyszłej nowćj Polski 
windykujemy tylko prawa wszystkie przeszlćj, 
dawnćj Polski, i nie zrzekamy się restytucji 
in integrum, nie zrzekamy się status quo 
ante dawnćj i zeczypospolitej polskićj. Stoi-

integrum historycznej Polski praw do bytu 
niepodległego i swobody? ani na mocy praw 
historycznych żądać będziemy status quo 
ante, granic z roku 1772? ani nawet nie 
będzie m powoływać się na traktaty wiedeń­
skie, bo i przytćm „w rzeczywistości opiera 
się na status quo ante, a mianowicie na roku 
1772?“ i przyznajemy, że nie ma polskiego 
narodu, bo „naród szlachty, który na starość, 
brak sił żywotnych w sobie, niedołęztwo i tra­
wiącą gorączkę dawno chorował, a którego 
małe uderzenie zewnętrzne od razu dobiło, do 
historyi jnż tylko należy i pod żadnym wa­
runkiem wskrzesić się nie da?“ bo „lud tyl­
ko in potentia jest narodem, ale jeszcze 
nie in actn, może być narodem, może i nie 
być, a żadną miarą jeszcze nie jest?“

Ze strachu przed formą za mało demo­
kratyczną dawnćj Polski, wyrzekłszy się tćj 
dawnćj Polski Ojców, Ojczyzny, — podpi­
sawszy wyrok wroga, że ta Polska na wieki 
umarła, — wyznając nawet najokropniejszy 
nihilizm narodowy, bo twierdząc, że wcale 
dziś nie ma narodu polskiego, gdy ten, co 
był, umarł i nie da się wskrzesić, — a ten, 
co ma być, jeszcze się nie narodził, jeszcze 
ze fermentem nie przepojony w żywe two­
rzywo z martwćj masy ludu; a jednak 
chcąc, życząc sobie, pragnąc Polski przy- 
szłćj choć wedle formułek swoich, wedle 
myśli swojćj doktrynerskićj, jako dzieło 
palcy swoich mistrzowskich, jęli się oburącz 
tćj doktryny, która im obłudnie obieenje, że 
mogą każdćj chwili stworzyć siłę woli i my­
śli swojćj naród nowy, przyszły z dawnego 
narodu zaledwie ferment biorąc, w osobie je­
dnostek gilacbeckich, że na nową Polskę za­
pracować będą mogli, gdy całego dziedzi­
ctwa po starej Polsce lekkomyślnie się 
zrzekli.

Tćm pewniejsi swego, że widzą i wro­
gów swoich organizujących się coraz większe 
aglomeraty: ideolodzy, którym rzeczywistość 
nawet nie zdolna oczu otworzyć, gdy przed 
nimi roztacza się widowisko autonomii od­
rębnych przez wieki Indów niweczonych w 
imię właśnie zasady narodowości, którzy za­
wsze się jeszcze łndzą, że ukonstytuowawszy 
się w jeden militarny aglomerat plemienny, 
Niemcy uszanują nasze dążenia do narodowe­
go bytu odrębnego, że w skutek proklamo­
wania zasady narodowości arkadyjskie nasta­
ną czasy sielanki politycznćj, iż wilk wypuści 
ze szponów swych jagnię.

Nasze to jest zdanie, że naród zasadni­
czo rzecz biorąc, jest kreacyą bożą, tak jak ro­
dzina, jak państwo. Człowiek tu niczego 
stworzyć nie może, chyba utwór boży ze 
psuć. Z państwa, w którćm w myśl bożego

spostrzega się tę zlodowaciałą obojętność, to zinate- 
ryalizowanie, to zupełne zapomnienie tego, co się 
wyssało z piersi matki, co się wyniosło z pod ro- 
dzinnćj strzechy! O! wówczas jak rozczarujesz się, 
jak ciężkim wydaja się powołanie, jak przykro 
i boleśnie w duszy, a jak trudno znaleść pociechę 
w samym sobie. Wiele, wiele cierpieć trzeba w ka- 
żdćm położeniu, wszędzie łzy i boleść. Otóż taką 
drogę muszę długo jeszcze odbywać po lasach 
i stepach, dopóki choć w części nie zaspokoję po­
trzeb religijnych tych nieboraków. Czasami chrzcę 
dzieci mające po 4 i pięć lat wieku, czasami po­
nawiam śluby od dawna skojarzonych małżeństw. 
Wy życia naszego nie rozumiecie nie możecie po­
jąć z jakiemi ono rozmaitościami połączone — te 
ostatnie i łzy radości i łzy smutku budzą. — Pi- 
szcie do mnie do Tomska, miło mi będzie po dłu- 
gićj wędrówce wiadomość od Was zastać, ale nie 
miejcie zwyczaju listów moich w jakićmkolwiek pi- 
smćm peryodycznćm publikować — o to Was pro­
szę. Bożćj opiece oddaję Was całując serdecznie.

X. W. G.
II.

Maslówka, d. 7/19 grudni» 1871. 
Kochany Bracie! Dwa listy pisałem do Was, 

jeden z Tomska wyjeżdżając, drugi z Kammy, a te­
raz trzeci wysyłam z pod urmanu (lasów), gdzie

Korespondencye ze Sjberji.
¡(Listy kapłana.)

(Druga »ery» listów)
(obacz Nr. 87t Kuryera.)

Kamma d. 19 'istopada 1871.

Kochany Bracie! Już jestem daleko od Wasi 
Mając chwilę swobodną, biorę pióro, aby te parę 
wyrazów nakreślić. Bogu dzięki, zdrowie mi służy 
dotąd, pracuję ile mogę, ile sił starczy, w tćj win­
nicy Chrystusa, między temi biedakami. Jaki bywa 
rozrzewniający widok, kiedy gromadka wiernych 
zbierze się na nabożeństwo do izby, wstrzymać się 
od łez nie można, bo po kilka lat ani kapłana, 
ani spowiedzi, ani mszy św. nie słuchali, jak się 
gorąco wraz z nimi modlisz, kiedy łkania i łzy 
głęboko zasiędą w duszy i zamiast organów i śpie­
wu towarzyszą ofierze św.l Albo czasami śpiew ich 
tak jest rzewny, tak rozdzierający duszę, tak wy- j 
nazisty, że prawdziwie przy najsilniejszój woli zro-! 
szę ołtarz Izami. Żal mi tego ludu, bo od wielu I 
lat nie pożywał chleba anielskiego. — lecz z dru­
giej streny większćj doznaje się boleści, skoro

obecnie zi ajduję się i przepędzam dnie i noce 
wśród niezmierzonych lasów, z tćj wsi dalćj na 
północ już ani jednćj osady nie ma do morza lo­
dowatego. Polakom fu osiadłym nieźle się powodzi, 
lasu trawy i pola mają tyle, ile na zużytkowanie ich ! 
sił im wystarczy; pracowity i trzeźwy człowiek, może | 
żyć wygodnie — jeden niedostatek—to brak Kościoła 
i zaspokojenia potrzeb religijnych. Wczoraj byłem 
obok urmanu w osadzie Urgulce o 50 wiorst ztąd ze 
mszą św. po którćj zaraz pożegnawszy swoich, ru­
szyłem w drogę zostawiając ich we łzach, bo może 
znowu z siedm lat kapłana widzieć nie będą. Dro­
gę z Urgulki do Masłówki miałem nie złą, mogłem 
przynajmniej swobodnie jechać, lecz do Urgulki 
50 wiorst przejeżdżałem wśród głębokiego urmanu, 
gdzia latem niedźwiedzie i łosie swą stolicę mają
i żadna ludzka stopa nie postanie, bo bagna, gą­
szcze lasów, czynią te miejsca nieprzebyte. Wyo­
brażenia nie macie o puszczach, gdzie drzewa nie 
tylko przestrzeń przed sobą, ale i niebo zaciemniają, 
a droga, gdzie tylko jeden koń i narty (wązkie 
ostiackie sa»ki, podobne więcćj do łodzi jak do 
sanek, — powiązane żyłami) przejść mogą. Na tćj 
przestrzeni można tylko spotkać O3tiaka goniącego 
na łyżwach jelenia lub łosia, bo przez innych mie­
szkańców droga ta nie jest uczęszczaną, można 
objechać tę dziką-przestrzeń, ale trzeba 300 wiorst 
zrobić, wołałem przeto przedzierać się 10 godzin

te 50 wiorst przez urman, jak nakładać tyle drogi 
Z ostatnićj wsi do Urgulki dali mi dwóch prZeW0* 
dników z toporami dla oczyszczenia drogi, w n’e_ 
których bowiem miejscach trzeba było sanie Prze- 
sadzać, a w niektórych podrąbywać drzewa, żeby 
drogę powiększyć i tak cały dzień od samego rana 
do nocy jechałem pięć mil, ale za to z jakąż ra­
dością byłem spotykany po 7 letnim niewidzeniu 
kapłana, z jakim apetytem jadłem po całodziennym 
poście — zawsze po burzy następuje pogoda — 
tak i w świecie moralnym, po trudach i przykro­
ściach radość i wesele! — Jak prędko powrócę do 
Tomska nie wiem, bo roboty wiele, chciałbym 
przed roztopami być w domu. Święta nadchodzą, 
pomódlcie się na moją intencyą i przyjmijcie ży­
czenie wszech dobra, gdzie będę świętował, Bóg 
raczy wiedzieć.

Ściskam Was wszystkich najczulćj.
X. W. G.



z
my jftk najsilaiéj na gruncie 1 c g a 1 i z m u 
historycznego, bo tylko nâ tym lega­
lizmie oparci możem dopominać się legalnie 
o naprawę krzywd nam wyrządzonych; bo 
tylko na historyczności oparci nie 
przestajemy być w ogóle narodem polskim, 
który historyą swą zdobył sobie w rodzinie 
narodów europejskich prawo europejskiego 
obywatelstwa.

Niedorzecznością nam wydaje się ta ni- 
hili8tyczna teorya, że narodu polskiego nie 
ma, że go dopiero przyjdzie stworzyć z mar­
twych mas ludu.

Nie marzymy o powrocie dawnych stó- 
sunków politycznych rzeczypospolitéj polskiéj, 
w których widzim nawet wiele żywiołów po- 
gańskiój mądrości stanu przejętych za czasów 
panowania odżyłego rzymskiego prawa w Eu­
ropie; w których mianowicie co się tyczy 
stósunku szlachty do kmieci, widzim odstęp­
stwo od chrześciańskich zasad, a powrót do 
wyobrażeń pogańskich rzymskiój republiki, 
gdyż na jéj wzory aż nazbyt zapatrzyli się 
Ojcowie nasi. Za dobrzy, żeby czasu anar­
chii stworzyć u siebie Cezaryzm staropogań- 
ski, dostali się pod jarzmo obcych monar­
chów absolutnych.

Z przeszłości chcielibyśmy uratować ideę 
hierarchii społecznój, która jeżeli jest w nie­
bie pomiędzy aniołami, zapewneć potrzebna 
jest i na ziemi, kiedy się modlimy „bądź wola 
Twoja jako w niebie, tak i na ziemi;“ a któ­
rą w atomy rozbił liberalizm rewolucyjny, 
tak, że pozostały luźne indywidua, związane 
chyba egoistycznym interesem, ale więcój 
razy nim rozłączone, a nawet powaśnione. 
Nie o przywileje nam chodzi, lecz o ratowa­
nie hierarchii socjalnej od dezorganizacyjnego 
rozkładu przez ten liberalizm, który fałszywą 
zasadą równości , jakoby strychulcem, zniwe­
lował społeczność, ale dumie nowoczesnój pie- 
niężnój i tak nazwanéj inteligencyi nie zagro­
dził, a biedoego frazesem o równości nie na­
karmił, ni go tóż do równości udziału we 
władzy podzwignął. Ioaczéj po cóżby stawał 
socyalizm z twarzą upiora?

Równouprawnieniu stanów nie jesteśmy 
przeciwni; lecz żądamy zachowan'a stanów, 
jako koniecznój organizacyi społecznój, pou­
czeni smutnóm doświadczeniem, co zrobił li­
beralizm, atomizująe społeczeństwo i rzucając 
naprzeciw sobie indywidua do szalonój walki 
o byt, w którój zginąć przyjdzie ludzkości 
w krwawych orgiach socyabzmu, jako najsil­
niejszego wyrazu brutalności mas zrokoszo- 
wanych.

Do takiego równouprawnienia droga 
obrana przez konstytucyą 3 màja powitaną 
z tąkim entazyaz.uem przez słynnego Burke- 
go w Anglii, wydaje nam się jedynie praw­
dziwą, żeby nie zniżać, nie chłopie, lecz wy 
wyższać, uszlachcać.

Więc i tu demokratycznych uprzedzeń 
nie podobna nam dzielić co do przeszłości 
Polski, jakoby tak była strupieszała ona Pol­
ska dawna, że ją od razu dobiło ude­
rzenie zewnętrzne. Nie, ta Polska ma jeszcze 
dość siły moralnój, żeby wskazać sposoby 
odrodzenia sę narodowi: i dla tego będziem 
na nią rzucać kamieniem? i dla tego zrywać 
z nią łączność żywotną? wyrzekać się i jéj 
samój i jój spuścizny, jój praw historycznych? 
w téj tylko złudnój nadziei, że sobie stwo- 
my nową lepszą Polskę? że zapracujemy na 
nowe granice szerokie? Nie, my jesteśmy 
legitymistami narodowymi, bo tylko przez ten 
„legalizm historyczny,“ możem pozostać Po­
lakami : doktryna, idea narodowościowa wstrę­
tna nam, bo w niój nihilizm narodowo poli­
tyczny, nicość i znikczemnienie moralne.

— i. imnuffli» KU fjii-r-— - — -

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Paryż, 9 czerwca.
(Ze Zgromadzenia narodowego).

Wszystkie dzienniki zgadzają się na to, że 
jeżeli są ministrowie, gabinet nie istnieje wcale, 
bo o jego politycznym programie i dążeniu nikt 
najmniejszego nie ma wyobrażenia. Ministćryum 
to nazywają powszechnie Fourtou Cumont od dwóch 
osobistości, ź których jedna niby to należy do le­
wego środka, druga do umiarkowanój legitymistow- 
skiój prawicy. Co zaś do wiceprezesa rady jene­
rała Cissey, o tym nikt nie mówi, jak i on sam 
nie odzywa się w Izbie. Właściwie naczelnikiem 
byćby powinien książę Decazes, gdyby w podobnym 
składzie polityka jaka była moźebną.

Wybór p. Bourgoing w Nièvre mocno rozzu­
chwalił Bonapartystów, ale zarazem wzburzył prze­
ciw nim wszystkie stronnictwa, zwłaszcza, gdy się 
dowiedziano, że pierwszym aktem wybranego była 
podróż do Anglii dla złożenia hołdu Napoleo­
nowi IV. Sam rząd poczuł się w obowiązku dać 
napomnienie jednemu z bonapartystowskich dzien­

ników, aby nie zapominał, źc dziś istniejące Zgro­
madzenie wyrokiem wydanym prawie jednomyślno­
ścią uznało napoleońską dynastyą za odpadłą na 
zawsze od tronu francuskiego. Obustronne roz­
drażnienie okazało się zaraz za pierwszą ogólną 
rozprawą nad elektoralnóm prawem, kiedy jeden 
z najzaciętszych stronników cesarstwa p. Levert 
obracając się do lewćj strony Izby odezwał się 
groźnie: „wkrótce potrafimy wam nakazać milcze­
nie ! ‘ Ogromne na te słowa powstało oburzenie 
na wszystkich prawie ławkach, i kiedy dziennik 
urzędowy opuścił to wyrażenie, zgorszenie pono­
wiło się nazajutrz, kiedy lewa strona zaczęła się 
domagać, aby te słowa w sprawozdaniu z posie­
dzenia koniecznie zamieszczone zostały. P. Levert 
słów tych się zaparł również publicznie i głośno, 
jak je dniem pierwój głośno i publicznie wymówił, 
co nie mało zdziwiło Izbę i ściągnęło mu trzykro­
tnie powtórzoną obelgę ze strony pana Testlin, że 
jest kłamcą i nikt się za nim n:e ujął, a p. Le­
vert zniósł to bardzo filozoficznie. Kwestya zmiany 
w prawie elekcyjnóm ani się zupełnie odsunąć ani 
odłożyć na późniój nie dała i utrzymała się na 
porządku dziennym 390 głosami przeciw 317. 
I prezydujący sławnój komisyi konstytucyjnej Trzy­
dziestu p. Batbie, jako jój sprawozdawca uczynił 
ogólne przedstawienie. W następnych posiedzę 
niach przeciw temu prawu wystąpiła lewica przez 
najznakomitszych swoich mówców. Rozpoczął Le- 
dru-Rollin tę obronę głosowania powszechnego 
i przyznać należy, że wywiązywał się ze swego 
zadania z pewnóm umiarkowaniem i wysoką zdol­
nością, którój mu trudno zaprzeczyć, rozbierać 
cbciał przedewszystkićm sttnowisko prawne; ale 
że Izba była źle' usposobioną, przerywano mu cią­
głe rzucanemi słówkami i znakomity mówca dał 
się nieraz zwrócić od głównego przedmiotu, odpo­
wiadając nieraz bez potrzeby na te liczne interpe- 
lacye; nie mógł dla tego należycie wypowiedzieć, 
co sobie założył; przedstawił tylko w żywych ko­
lorach cierpienia kraju z tego stanu tymczasowego 
i mówił w końcu do patryotyzmu Zgromadzenia, 
zachęcając do wspólnój zgody i do okazania zaufa­
nia narodowi przez złożenie swojego mandatu 
i powołania go do nowych elekcyi. Mimo pochwał, 
jakiemi wymowę jego obsypują rapublikańskie or­
gana, nie można zaprzeczyć, że wiek ostudził zna­
cznie zapał głośnego trybuna, zwolniała ta tak 
świetna niegdyś potoczystość i zwrotność łatwa, 
ociężała polotaość i osłabła ta przytomność umy­
słu z jaką się mimochodem potrafił odcinać wszel­
kim przerywającym wątek jego myśli napadom. 
Na drugi dzień prawy środek słuchał z wielką 
uwagą wytrawnój mowy starannie ułożonój Ludwi­
ka Blanc; jeden p. de Kerdrel nie ustępował z 
placu szarmyclów', na co Blanc odpowiedział: 
„nauczony świeżem doświadczeniem, nie dozwolę 
moim przerywaczom, nakróślać kierunku mojój 
mowie, jakiby jój nadać pragnęli.“ Gambetty mo­
wa była słuchaną powszechnie z wielką względno­
ścią i przez najzaciętszych jego przeciwników. Ma­
ło judzi jest w stanie wywierać podobny urok i 
mało tóż potrafi się wyrażać z tą miarą, taktem i 
delikatnością bez utracenia siły dobrze pojętych 
i osnutych rozumowań. (Na zdanie szanownego 
korespondenta nie zgadzamy się. Przyp. Redakcyi 
Kur. Poznańsk.) Z pracy komisyi Trzydzie­
stu nioby może nie pozostało, gdyby jój nie przy­
szedł w’ pomoc obrońca na którego nie 1 czyła 
wcale. Był to minister przyjaciel Thiers’* pan 
Dufiure, należący do mniejszości komisyi i przy­
jaciele jego z lewego środka nie mogli odmówić 
swych głosów, aby przystąpiono do drugiego czy­
tania i dyskusyi nad projektem do prawa. Sama 
zresztą godność Zgromadzenia wymagała tego, a 
co zdecydowanem zostało większością 77 głosów 
Po każdóm posiedzeniu świetnóm i pelnóm wzru­
szeń , następują niezawodnie w izbie znu­
żenie i obojętność, wiele miejsc pustych; tak się 
tóż stało na drugi dzień, kiedy ważna i uczona 
nawet nastąpiła dyskusya o ustanowieniu fakulte­
tów nowych medycznych w Lyonie w Bordeaux i 
kilku innych większych miastach; ruch się dopiero 
znacznie ożywił i ławki zapełniły, kiedy baron de 
Chaurani wniósł prawo o zachowaniu spoczynku 
w niedzielę i święta i wstrzymania robót.’ Istnieje 
wprawdzie niezniesione dotąd prawo podobne z 
1814 roku, ale które poszło zupełnie w zapomnie­
nie, to prawo nawet wnioskującemu nie wydaje 
się jednakże dostatecznóm i dla tego wprowadził 
jeszcze wstrzymanie pociągów towarowych i zam­
knięcie śluz na kanałach. Rząd, kiedy przyszło 
oświadczyć jego widzenie w tym względzie, bardzo 
miękko stanął w obronie święcenia niedzieli i mi­
mo mów p. Chesnelong i Belcastel prawo to upadło 
większością 303 głosów przeciw 254. Co najcie- 
kawszóm, że z ministrów p. Decazes przeciw nie­
mu głosował; jak to, że Tbiers głosował przeciw 
projektowi zmienienia prawa elekcyjnego, który 
jego niegdyś minister p. Dufaure utrzymał w dru- 
giój dyskusyi.

Wszystko to jednakże należy już do dawniej­
szych parlamentarnych dziejów, o których wasz 
nie swoją wolą opóźniony korespondent nie mógł 
przecie zamilczeć. Dziś umysły w inną już zwró­
ciły się stronę. — Połączenie się dwóch środków 
izby, stało się kwestyą życia lub śmierci dla obe­
cnego Zgromadzenia narodowego, bez którego ani 
większość parlamentarna ani prawdziwie polityczny 
gabinet mający powagę w kraju i za granicą utwo­
rzyć się nie mógł. Szczegółowe, pokątnó i osobi 
ste umowy wyraźnie już nie prowadziły do nicze­
go ; jasny tylko i wyraźny manifest grup składają­
cych izby mógł coś uczynić i dla tego prawy śro­
dek czuł się w obowiązku odezwać się pierwszy 
ale nie mógł tym razem jeszcze wyrwać się z pod 
wpływu księcia de Broglie, który najsżkodliwiój 
wpłynął na redakcyą protokółu mającego zapewnić 
orlęanistom od 23 maja roku zeszłego istniejącą 
przewagę a usuwającą się tak widocznie dzisiaj 
z ich rąk. Przyznać jednakże rzeczpospolitą kon­
serwatywną byłoby to nie tylko zerwać ze wszyst-

kiemi odcieniami monarchicznemi prawój strony, 
ale co gorsza przyznać, że polityka Thiersa była 
jedynie logiczną, że przeszłorocz ,y zamach stanu 
uznał parlamcntaruą swą niemoc; że cały rok War­
nie straconym został i że trzeba wrócić do 
z którego się wyszło z takim hałasem. B' 
najoczywistsza' abdykacia tego co przybrało 
szumne nazwisko moralnego porządku. Ta- 
kiój pokory po doktrynerach szczególniój spodzie­
wać się nie można było, ale wierny swój polityce 
półśrodkowej p. Broglie był pewny, że ustępstwem 
małóm oderwie od lewego środka grupę, która w 
ostatniój chwili jeszcze głosowała za nim a w któ­
rój znajduje się p. Wołowski i bankier André. 
Prawy środek uznał tedy to co już istnieje: sie 
dmioletnią rzeczpospolitą Mac Mahona, za­
strzegając sobie otwarcie wrót potóm na nowo 
wszystkim usiłowaniom monarehicznem. Pokazało 
się jednakże, że ani wilk nie był syty ani koza cała. 
Podczas gdy prawica bowiem da’sza o wyrazie „rzecz­
pospolita“ ani słyszeć nie chciała, cały lewy środek w 
liczbie 108 deputowanych odpowiedział protokółem, 
który żadnój nadziei zbliżenia się nie zostawia. 
Lewe centrum bowiem powiada wyraźnie: że mar­
szałek Mac Mahoń nie jest prezydententem sie- 
dmioletniéj rzeczypospolitéj, ale siedmio­
letnim prezydentem rzeczypospolitéj 
Temu programowi poklasnęła cała lewica bez wy­
jątku i podpisała go i ta nawet grupa do którój 
należy pan Wołowski. Podobniejszóm zatem jest 
do prawdy, że zamiast co protokuł prawego środka 
miał oderwać jakąś grupę z lewego, protokuł le­
wego środka przyciągnie do siebie pewną.część 
mniój zaciekłych monarchistów. — To pewna, że 
się sprawdziły słowa Tbiers’a: Władza wa-za rok 
cały potrwa.

Iow ffliajsenwy i Drwiacyoialií.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył mianować 

dotychczasowego drugiego lekarza przy prowincjonal­
nym znk’adzie w Owińskach, doktora Oskara Wincentego 
Weyert, dyrek‘orem i pierwszym lekarzem tego za­
kładu

Reicha- und Staats-Anzeiger ogłasza 
dziś prawo, znoszące z dniem 1 stycznia 1875 roku opłatę 
na rządowych drogach żwirowych

♦ Koncert kompozytora pana Guniewicza, za­
powiedziany na wczoraj, odbył się, lesz, z żalem zazna­
czamy, przed literalnie próżnemi krzesłami. Mimo to re- 
pertoar, utworzony z samych niemal kompozycyi pana 
Guniewicza, wykonany był starannie przez orkiestrę, 
którą 'kierował pan Stefan Krzyszkowski, znany 
i ceniony n nas wystawca Halki. Dziś drugi koncert 
ma się odbyć. Spodziewać się na'eży, ż >, go publiczność 
nasza 'liczniejszym zaszczyci udziałem.

* Centralne Stowarzys enie drukarzy polskich w Po­
znaniu przesł ło do pr ncypałów swych, właścicieli dru­
karń, następujące pismo, dowodzące, jak Stowarzyszenie 
owe dbałe jest o rozwój sztuki drukarskiéj:

Wielmożny Panic!
, Gdy sztuka drukarska za granicą czyni z dniem 

"każdym postęp, iż rywalizować poczyna n i e- 
tylko z litografią, lecz nawet z malarstwem, tj 
u nas drukarstwo wstecz idzie, miasto postę­
pować. Taki krok wsteczny robi najwięcój dział 
zecerski. Odbitki dzieł osobliwie takich, dla których 
autor lub wydawca zastrzegł sobie, by były starannie 
wykonane, przepełnione są usterkami zecer­
skie mi, które bardzo jaskrawo odbijają od pierwszój 
dobroci f.,rby i papieru a często druku. D/.iał tak 
zwany akcydensowy, z drobnemi wyjątkami, także jest 
nie do porównania z okazami, jakie do nas przychodzą 
z znaczniejszych miast niemieckich. To zaconnie się 
sztuki drukarskiéj zagraża wielce Szanownym pra­
codawcom; pr;yjść może bowiem do t?go, iż z wy­
jątkiem gazet i własnego nakładu dzieł, oferty na­
kładców lub autorów ich ominą, albowiem pny ulepezo- 
néj komunikacyi Dakładca łub au'or poda swe dzieło 
do druku chętnój tam, gdzie ma pówność, iż mu i sta< 
rsnniój, i może nawet nie drożój je wykonają, niżeli 
u nas

Na takie poziome stanowisko, jakie niestety zajmuje 
dziś w Poznaniu sztuka drukarska, zepchnięci zo­
staliśmy przez źle zrozumianą praktykę, to 
jest przez dorabianie się uczniami, by z nieh 
mieć tańszego robotnika; pozwolimy sobie atoli zauwa­
żyć, iż kilkunastu uczniów drukami zysku nie przy­
nosi, lecz stratę; za przykład podajetay pewną dru­
karnią tutejszą, dziś dogorywającą, która była słyuną 
od początku znaczną ilością uczni. Ze uczniowie dru­
karni szkodę przynoszą, widzimy to codziennie, jako 
obok nich pracujący. Uczn'ow:e marnują przez nie­
zręczne justowanie i przez fragmenta czcionki, a obok 
tego niegustownie ustawiony tytuł główny i napisy, 
niepomierna ilość błędów jużto z niedbałego rozbierania, 
jnżto z fałszywego czytania rekopismu pochodząca, 
zraża wydawcę lub autora. Prócz tój straty, ponosi 
pracodawca szkodę, iż jes', zniewolony najmować 
obszerniejszy lokal dla drukarni, zimą zaś więcój światła 
gpotrzebuje. Jeden pilny a biegły zecer złoży więcój, 
niżeli trzój uczniowie.

Lubo i móstwo drukarni zagr .nicznych posługuje 
się znaczną liczbą uczni, to przecież nie tak lekkomyślnie, 
jak to u nss wchodzi w zwyczaj, Naprzó 1 stara się 
tam pryncypał przyjmować w naukę tylko chł ipców 
posiadających obszerniejsze wiadomości szkólne, a potem 
w drukarni łożą o tyle starania, by uczniów mieć wciąż 
pod ścisłym dozorem, żeby materyału nie marnowali 
i żeby się czego nauczyli. Zakłady o swój wzrost 
i rozwój sztuki dbając«, a kfóryżby pryncypał nie dbâl 
o to, nie puszczają ucznia samopas, lecz oddają pod 
dozór zecerowi, odznaczającemu się w fachu swym 
rutyną i skrupulatnością w porządku. O w techmistrz 
daje uczniowi wskazówki od składania' głoski po głosce, 
aż do najtrudniejszych tabel, robót akcydensowych, lub 
matematycznych, a wszystko wpaja w umysł ucznia 
wedle reguł w zecerstwie przyjętych. Prócz takowego 
dozoru nad uczniami w Niemczech ma tam uczeń nadto 
sposobność kształcenia się w swym fachu torotycznie, 
w czém mu dopomaga liczna i wybornie opracowana 
literatura fachowa Skutki manipulacyi pryncypałów 
w Niemczech wykazuje rozwój, jakim sztuka drukarska 
kroczy tam na drodze postępu.

Wyliczywszy powyżój, lubo zbyt pobieżnie, tylko 
stratę pryncypała,, posługującego się uczniami, któ-
rzy zwykłe nie posiadają należytego wy­
kształcę nj a s z k ó 1 n g o i pozostawieni w dru-
karni bez nadzoru, pozwolimy tu sobie nadmienić, 
że nie tylko pryncypał lecz ponosi także uczeń przez 
to uszczerbek. L’'c?aiejsza część rzemiosł nie wymaga 
od robotnika ani nawet żeby umiał czytać, pisać i ra­
chować, kto zaś tyle umie, jest d'a niego korzystnićj; 
tymczasem zecer zwyczajny, jeśli nad wiadomości ele­
mentarne nie ma znajomości gramatyku swego języka 

............. ‘ więc,rodzimego, jest lichym robotnikiem Chłopiec

mający szczupły zasób wiadomości szkól-tych, w Rze­
miośle łatwo zdobędzie sobie korzystniejszo stińo 
wisko, gdy przy zecerstwie zostanie na zawsze par­
taczem.

Strata .ucznia idzie w parze ze 
stratą sztuki. Żaden zawód prz»zjjirtactwo Bię 
nie podaiód, a tern mniój podnieść się może drukar- 
stwo. .Wyższe wykształcenie szkólne przysposabia 
umys’ do Lcniejsiego poznania piękna i zrozumienia 
reguł nauki a przytóm wskaznjo drogę do postępu. 
Dla tego póki u nas będzie mało dba- 
ne na wykształcenie skólne wstępują­
cych w naukę i póki nie będziezapro 
wadzony ściślejszy dozór nad ucznia­
mi w drukarni, póty będzie sztuko dru­
karska w zacofaniu. Jaki zasiew takie 
żniwo.

Podpisane Stowarzyszenie mając z jednój strony 
na celu rozwój sztuki oraz szerzeń e wiedzy międży 
swymi członkami, z drugiój strony powzięło zamiar 
zijmować się również kształceniem uczniów. Co do 
ucz liów obrałoby te środki: 1) staranniejszy do­
zór w czasie pracy, 2) podać uczniom 
sposobność normalnój pracy w składa- 
niu prostóm, tabelarycznóm i akcy- 
densowóm, 3) wreszcie zobowiązać ich 
do dalszój pracy umysłowój po za 
drukarnią.

Zęby zaś na przyszłość nie zwiększył się zastęp 
uczni mało umysłowo rozgarniętych, zalecamy usilnie na­
stępujące punkta: 1) każdy uczeń winien od­
być czterotygodniową próbę, 2) złożyć 
wpis do kasy Stowarzyszenia za przy­
jęciem go w naukę a po odbyciu t a k o- 
wój również narzecz tójżekasy wypis, 
3) aby skończył rok czternasty, 4) miał 
umysł rozwinięty i znaczniejsze wiado­
mości szkólne wjęzyku polskim inle- 
mieckim, 5) był silnój budowy ciała 
szczególniój piersi i m i a ł d o b r y wzrok, 
6) posiadał moralne wychowanie domo­
we i był skromny, grzeczny i posłu­
szny, miałtyle zapomogi z domu, by nie 
był skazany li tylko na to, co zarobi.

Przekonani, Wielrn -źny Panie, że rów lie dbasz 
o rozwój swego zakładu jak tóż i o postęp sztuk', ży­
wimy przeto błogą nadzieję, iż porozumiawszy się w tym 
względzie z resztą swych czcigodnych kolegów, zktór;mi 
w'yłnszezoue przez nas punkta należycie rozpatrzywszy, 
dasz nam pomyślną odpowiedź. Dla wyjaśnienia bliższego 
pojedyńczych punktów, gotowiśmy na wspólną naradę 
wysł-ć z łona naszego delegatów.
Polecając wyłuszczoną sprawę najnsiluiój łaskawym 

względom Wielmożnego Pana pozostajemy z wysokim
szacunkiem

Ceutr. Stowarzyszenie Drukarzy Polskich 
' w Poznaniu.

* Wspólne przechadzki tutejszych zakładów nauko 
wych rozpoczęły się w tych dniach. I tak odbywają 
uczniowie gimnazyum protestanckiego ekskursye do pobli­
skich miejscowości klasami, tak samo i uczniowie tutej- 
szój szkoły realnój, S/.koła Ludwiki dziś miała wyjść na 
przechadzkę.

* Grunt przy Alei No. I6a należący do spadkobier­
ców po Stęszewskich, nabył onegdaj w terminie subha- 
stacyjnym kupiec J Bach za 39 500 tal.

* Reprezentanci miasta Rawicza wybrali 13 głosami 
przeciwko 9, pozasłużboweg > sędzego powiatowego v. 
Buehholz z Zielonójgóry swym burmistrzem.

* Na przedmieściach Bydgoszczy Gorzyszkowo i 
Szwederowo zapadłe kilka osób na trychiny.

* Cholera wzmaga się w okolicach Bytomia, w Ole­
śnie, w Czarnym Lesie, w Królesskiój Hucie, w hucie 
Goduli», w Starym i Nowym Ogorz.ewie (okręgu katowi« 
ckim) W hucie. Godulla, mająeó 1870 dusz ludności, za­
chorowało w dniu, pojawienia się cholery 18 osób a z tych 
umarło 7; w/ciągu następnych dwóch dni zachorowało 
48 a umarło 21.

* Na wczorajszóm posiedzeniu reprezentantów mia­
sta Poznania postanowiono wybrać, nowego płatnego 
radzcę miejskiego, który się ma zajmować prowadzeniem 
rejestrów stanu cywilnego., Pensya radzcy tego ustano­
wioną została na 1500 talarów ro znie. Zgłoszenia o po­
sadę tę powinny do 15 lipca rb. nastąpić

* We wsi Seebruch (?), w powiecie bydgoskim, 
wściekł się w tych dniach pies i pogryzł swego pana 
a nadto kilka psów.

* W Łabiszynie znaleziono w kanale ciało nowona­
rodzonego dziecka Sekeya, nad trupem odbyta, nie mogła 
wykazać z powoda całkowitego nadp-ueia płuc, czy dzie­
cko to żywe lub tóż nieżywe w kanał wrzucono i dla 
tego też kobietę, podejrzaną o popełnienie zbrodni, pozo- 
8’awiono tymczasowo na zol ości.

* Pan Malicki, malarz warszawski, bawiący obecnie 
w Monachium, otrzymał wraz z panem Brandtem, 
równierz malarzem warszawskim, nominacją na członka 
komitetu moha h jskiego tawarzystwa sztuk pięknych. 
Dodać tu należy, że p. Malicki otrzymał na posiedzenia 
komitetu wystawy obrazów kryształowego pałacu w Lon­
dynie złoty mędal za obrazy pejzażowe. Takich medali 
złotych rozdano tylko pięć i oti zymali je prócz M ilickie- 
go pp. B r o k t za obrazy historyczne, P e e ł za pejzaże 
i architekturę, S t e f e n s za obrazy rodzajowe i C a stan 
za obrazy historyczne. Oprócz tego były jeszcze rozdane 
cztery medale srebrne i trzy bronzowe, lecz z Polaków 
n'kt już tój nagrody nie otrzymał.

* .Listy z podróży“ Antoniego Edwarda Odyńca, 
nader zajmująco i pełne ważnych szczegółów, wyda 
wkrótce firma księgarska „Gebethnera i Wolff«.“ gg

* Pan Seweryn Zamojski, dyrektor towarzystwa 
dramatycznego kaliskiego, Opuszcza w tych dniach Kalisz, 
udając s;ę do Ciechowinka.

* r. Wandalin Szretter, młody pracownik części 
merhanicznój telegrafu drogi żelaznój warszawsko-wie- 
dańskiój, wykończa obecnie pierwszą w języku polskim 
-.Tfilnerafi.L" Pr-zedmint tan uranii*» Hawnni ni obszar-Telegrafią*. Przedmiot ten za granicą dawnoj uż obszer­
nie traktowano, u nas tymczasem wiad-mości bardzo 
ogólnych o nim dostarczały tylko podręczniki fizyki 
i prasa peryodyczua. Jest więc nowa gałązka przyrzucona 
do naszego specyalno-technicznego piśmiennictwa.

* Pan Karol Forster, znany literat na polu ekono- 
micznóm, bawi od kilku dni w Warszawie.

* Pan Stanisław Lesser, Warszawianin, należący 
obecnie do znakomitszych aktorów niemieckich, ma wy­
stąpić w ' teatrze wiesbadeńskim na wyraźne życzenie 
księcia Karola pruskiego.

* W majątku Gadka, położonym przy trakcie lu­
belskim, spadł dnia 3 b. m. silny g;»d, który wyrządził 
w polu szkody na przeszło 3000 rubli. Grad ten, wiel­
kości orzecha laskowego, zabił kilka jagniąt w polu.

* W Kutnie bawi już od niejakiego czasu wysłany 
przez rosyjskie ministerstwo dróg i komunikacyi inżynier 
Obrąpalski, mający kierować wstępnemi robotami nad 
linią kutnowsko słupecką i łodzko-kaliską, dochodzącą aż 
do granicy pruskiój z od legą do Wieruszowa.

* Poselstwo japońskie przybywa w przejeźlzie do 
Warszawy i zabawi tamże kil.-a dni.

* Nekrologia. W Wiln e umarł dnia 2 b. m. Ale­
ksander Korewa, doktor medycyny, dwukrotnie wice­
prezes towarzystwa leka-skiego w Wilnie, a przez czas 
dłuższy jego sekretarz.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 12 czerwca, 
Jana a Facundo. Wschód słońca o godzi­
nie 3 minut 89; zachód o godzinie 8 minut 20. Dłu­
gość dnia 16 godzin 40 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 czerwca 139“ 
nar.dzenie królewnój Elżbiety Benedykty w 3 dni zmar- 
łój. — 1646 śmierć Jakóba Sobieskiego kasztelana kra­
kowskiego.— 1-109 pobicie Austryaków pod Wrzawą- 
— 1831 pułk Wołyćców wchodzi do Zamościa.
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(z) X Poznańskiego, dnia 10 czerwca r. b. 

(Ek s m i sy » ks. Grabowskiego w Chludowie.) 
Wczoraj dnia 9 b. m przybył komisarz obwodowy z Bo- 
lechówka wraz z dwoma żandarmami o zachodzie słońca 
jo mieszkania ks. Grabowskiego w Chludowie, który dnia 
3 b. m. za urlopem Prześwietnego Konsyśtórza wyjechał 
jtamtad celem poratowania swego zdrowia u wód mine­
ralnych. Tak władza sadowa, jako też administracyjna 
uwiadomioną była o wyjeździć księdza na kuracyą. — 
W domu plebańskim zastał komisarz tylko ojca ks. Gra­
bowskiego, zabrał na ścianie wiszące klucze od kościoła 
i oświadczył mu, żo musi się natychmiast z domu wy­
nosili, bo ma polecenie zamknąć kościół i plebanią. 
Sprzętów tamże się znajdujących, mimo, że takowe były 
własnością ojca ks. Grabowskiego, nie wydmo ojcu, lecz 
pospisywano wszystko, nie pominąwszy garnków kuchen­
nych, zmierzono stopami pół morgi ogrodu zasadzonego 
przy domu, dom, chlewy i nieco drzewa opałowego za­
mknięto i zapieczętowano. Pozwolono ojcu księdza wy­
nieść z domu tylko nieco żywności1, którą miał 
w spiżarence i cokolwiek drobiu, z którćm goście widać 
nie wiedzieli co począć. Mimo przedstawień ojca, żeby 
mu dano czas do jutra, bo tak nagle nie ma sio gdzie 
podziać, zwłaszcza o tak późnój porze, wydalono go 
\ mieszkania na Bąmą noc, bo o godzinie dzieslątćj 
wieczorem 1 kazano iść do żydowskiej karczmy na noc­
leg. Biedny ojciec księdza w nocy zmuszony był opuścić 
pieszo Chludowo, udając się do najbliższej stafeyi kolei 
ielaznćj. I to wszystko stało Bię bez pomocy kozaków, 
i tśj tu strony Prosny, roku Pańskiego 1874. Nasuwa 
jię w końcu pytanie, jak ten czyn pogodzić z prawami 
rzeczywisteg > proboszcza Chludowskiego, którym jest ks 
Kloniecki z O wińsk, a który jako proboszcz dotąd
ważny“ wedle praw majowych nezaprzeczone ma prawo 

tak do kościoła jak i plebanii w Chludowie.
(Zakaz udzie« 

ięż y w szkołach 
elementarnych."— Zamknięcie ochronki.) 
Pochód cywilizacyi niepowstrzymaną toczy się koleją. 
Zaonfanych ultram tntanów“ zupełn e wypierają ze szkoły, 
choć nie wszystkim jeszcze inspekeya odebrana Naj­
nowsze ęejencyjne do inspekt rów powiatowych orędzie 
rozporządza, ażeby w żadnój szkolłs księża religii nie 
udzielali, choćby im nawet inspekeya szkólna odjętą nie 
była. W każdym razie, w którjmby księża mimo to re- 
beią udzielać chcieli, winni się zgłosjć po osobne do re- 
jencyi w tój mierze pozwolenie. Nil mir.ri. Nam się 
tuż niczemu dziwić nie wolno, bo dzieją się rzeczy na 
niebie i na ziemi, o których s'ę nawet filozofom nie śniło, 
s mianowicie, odkąd niemieckie państwo „pod dach się 
dostało,“ jak Lasker powiedział Szkoła nisza elemen­
tarna, jak wszystkie przedtśm, zawdzięcza swoje powsta 
nio dnchoWieńst >vn ; przed wielu wiekami przez Cyster 
sów założoną została, którzy w nićj nauczycielami byli. 
CzyŚcio się spodziewali Ojcowie, ażeby kiedyś smutne na­
stały czasy, w którychby naturalnym nau izyciełom wiary 
nie 'Wolno było wahodz:ć do tśj szkoły, wykładać srtyku 
łów wiary? - W styczniu tego roku, jak to już donosiłem, 
zamkniętą została ochronka w tutejszym zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia rozporządzeniem landrata a z polecenia re- 
Jencyi dla tego, że nie było wyraźnego na jćj otwor enie 
pozwolenia, choć przeszło 13 lat istniała z wiedzą i przy» 
Zwoleniem wszystkich władz miejskich ku pociesze rodzi­
ców a pożytkowi duchownemu i cielesnemu dzieci. Wnio» 
ski do rejencyi i ministra, ażeby przecież tego przytułku 
dla ub ogich dzieci, teg > schronienia, w która ubogie 
matki, odchodząc na robotę, bezpiecznie swe dzieci od­
noszą, nie zimykano, odmowną odebrały odpowiedź. 
M eszkańcy jeszcze raz, a pomiędzy nimi i kilku protes­
tantów, nie mogąc pojąć, jakićm niebezpieczeństwem po­
tężnemu państwu ochronki grozić mogą, wniosek o po­
zwolenie otwor .enianowói ochronki dbt d ieci do 6 lat 
wieku do rejencyi ticzynifi.

(n.) Wąsi*ówlec, 9 czerwca, 
lania religii przez księż; 
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Wl&do&oSei polłtfe«,
* Iłcrlhi, 10 czerwca. [Z Rady zwią 

zkowej. — Komisya pr awnicza.—Pr a- 
ce ministeryalne— Doniesienia po­
toczne.] Na ostatnićm posiedzeniu Rady zwią­
zkowej oznajmiono, że prezes trybunału handlowe­
go przedłożył już nowy regulamin, który konie­
cznie należało opracować, jeśli zamiar utworzenia 
trzeciego senatu miał być przyprowadzonym do 
skutku. Następnie domagano się upoważnienia dla 
dr Tellkampf, zamieszkałego w Nowym Jorku, 
wystawiania świadectw z walorem wojskowym dla 
tych poddanych niemieckich tamże osiedlonych, 
którzy dla słabości zdrowia lub jakichbądź uło­
mności do służby wojskowćj nie są zdatni. Dla 
poddanych niemieckich w R >syi zamieszkałych już 
dawnićj przyzwolono na podobne ułatwienie. Obe­
cnie wniósł do Rady związkowćj takież żądanie 
i konsul jeneralny w Bukareszcie dla przebywają­
cych w Rumunii Nieme iw.

WjtobT prawniczy M ™¥ko»éj rap»»-1 P» »» pretekst
de wczoraj, jak donosi National Ztg, I s » ¥ aipwał się wczoraj, jak

propozycyami komisyi panstwowćj tyczącemi się 
systemu zestawienia niemieckiego kodeksu cywil­
nego Referentem był pełnomocnik brunświcki, 
tajny radzca dr. Liebe. Wydział przyjął w zasa­
dzie propozycye komisyi, zaproponował wszakże 
pomiędzy innemi ze swćj strony, żeby komisya fa­
chowa, którćj poruczonćm będzie naszkicowanie i 
opracowanie projektu nie z 9 lecz z 11 składała 
Sie członków, których zamianuje plenum. Przy­
szłe posiedzenie plenarne Rady związkowćj odbę­
dzie się zapewne we czwartek i zajmować się bę­
dzie ostateczną uchwałą co do wniosków tyczących 
sie ślubów cywilnych. Posiedzenie natomiast ple­
narne dla rozpraw nad prawniczemi prawami nie 
będzie się mogło odbyć przed 16 bm.

We wszystkich ministerstwach pracują obe- 
etie nad sprawami s przyszłorocznego etatu, z któ- 
remi załatwić się jeszcze pragną przed zbliżające- 

ministeryalnemi. J&k dzienniki 
tutejsze donoszą, chodzi przedewszystkiem rządowi 
o to aby tym razem etat zatwierdzonym mógł 
być,’w czasie przez konstytucją przepisanym, przez 
?®m. Najgłówniejsze przawyżki w wymaganiach 
swych postawi zapewne ministerstwo oświecenia i
wyznań. , ... .

Nordd. Allg- Ztg dowiaduje się, że
tutejsza władza policyjna w porozumieniu z na­
czelną prokuratoryą postanowiła zająć się bliżej 
agitacyami socyalno-demokratycznego stronnictwa i 
to nasamprzód ze względu na prawa o stowarzy­
szeniach w ogóle a potćm na zasadzie bezpra­
wnych stosunków stowarzyszeń socyalno-demokra-..... .
tycznych pomiędzy sobą. Z postanowieniem tćm | miejsce zamierzonego 
mają związek onegdajsze rewizye, przedsięwzięte 
u p. Hasselmann i innych zamieszkałych tu przy- 
wódzców socyalno-demokratycznych.

Z Paderbornu donoszą, że Biskup Martin

[ wezwany został zapozwem tamtejszego sądu po­
wiatowego z dnia 6 bm. datowanym, aby najpó- 

I źuićj w przeciągu dui 8 stawił się do więzienia 
i dla odsiedzenia 6miesiçcznéj kary wymicrzonćj mu 
I za „bezprawne“ obsadzenie probostwa w Almę, 

z nadmienieni fn, że w razie nie stawienia się do­
browolnie, przemocą d > tamtejszego inkwizytoryatu 
sprowadzonym będzie.

Król saski opuścił już Ems i przejeżdżał • 
wczoraj przez Frankfurt nad Menem do Drezna.

* 8’arjż, 8 czerwca. |Ze Zgromadze­
nia narodowego. — Personulia.] Odrzuce­
nie wniosku deputowanego Chaur.md, tyczącego się 
obserwowania niedziel i świąt rozdwoiło do reszty 
umiarkowaną i skrajną prawicę z prawém centrum. 
Pierwsze dwie fi akeye stanowczo obecnie zawarły 
przymierze, nie chcąc mieć nic wspólnego z prawém 
centrum. Uważają one, i słusznie, odrzucenie pro­
jektu do owego prawa za czyn hańbiący Zgroma 
dzenie narodowe. — Ze względu na to, że pro­
gram republikański lewego centrum do tak skrajnych 
dąży celów, postanowiła teraz, jak się zdaje, pra­
wica przeciwstawić jemu czysto osobisty septennat. 
Marszałek Mac Mahoń ma, jak dowiaduje się ko­
respondent tutejszy do Koeln. Z tg, aprobować 
zmierzający ku temu program umiarkowanćj pra­
wicy, pragnie on bowiem gorąco ukonstytuowania 
swćj władzy. Gdy zatem rzeczy tak stoją, łatwo 
bardzo może przyjść wkrótce do tego, że zwolen­
nicy rzeczypospolitćj i zwolennicy septennatu dwa 
nieprzyjazne sobie tworzyć będą obozy, które prze­
cież obadwa nie będą tak łatwo mogły uzyskać 
większości.

Frakcya pana Target, będąca cząstką lewego 
centrum, nie dała swych podpisów podprogram lewego 
centrum. — Pun Duf turę należy do lewego centrum 
i z niéin trzyma; ma on zamiar żądać od komisyi 
konstytucyjnej, ażeby przedłożyła Zgromadzeniu 
narodowemu artykuł 1 jego projektu do prawa 
z dnia 19 maja 1873 r., który tyczy się ukonsty­
tuowania rzeczypospolitćj, i to z tym dodatkiem, 
aby władzę wykonawczą zagwarantowano marszał 
kowi Mac Mahonowi aż do listopada 1880 roku 
gdyby zaś komisya żądaniu pana Dufaure zadość 
uczynić nie miała, żądać będzie, aby projekt jego 
do prawa postawiono na porządku dziennym.

W ogóle przeważa tu jednakże zdanie, że 
lewe centrum nie przejdzie z zamiarami swemi 
wcale. Organa inspirowane, jak la Presse i Con­
stitutionnel nie przestają programu lewego 
ceitrura nicować na wszystkie strony.

Dziś przyjmował marszałek Mac Mahoń w pa 
łacu Elysée nowo przybyłego nuneyusza papieskiego 
i odpowiedział na przemowę tegoż, że głęboko |jest 
przejętym uczuciami przycbylnemi, jakie mu Ojciec 
św. przez nuneyusza swego objawiać raczy oraz 
życzę liami, które wypowiedzieć kazał. Prosił też 
marszałek msgr. Meglia, aby wdzięczność jego 
i korne oddanie świadczyć zechciał Ojcu św.

* Londyn. [Nowe zawikłania w la 
dyach.J Sprawy na północno-zachodnićj granicy 
Indyi, piszą ztąd do Czasu, przybierają groźny 
charakter. Apatya rządów Gladstona spowodowała, 
że władca Beludżystanu jest sąsiadem niezadowo­
lonym, zniechęconym, prawie nieprzyjaznym. Zie 
mie podległe mu są w stanie zupełnćj anarchii 
i rozstroju, i niemożc on spełnić przyjętych na się 
wobec Anglii zobowiązań utrzymania przejścia Ba 
łanu otwartem dla handlu pomiędzy Indyami 
a Azyą środkową. Dziś zaś trudnić) dla Anglii 
zająć w Beludżystanie pozycyę konieczną dla nićj 
ze względów strategicznych do wywierania wpływu 
w Afganistanie, na co znów Rosya liczy, jako na 
rękojmię porządku i bezpieczeństwa w tym kraju, 
pogranicznym z Rosyą Wojna cywilna może lada 
chwili wybuchnąć w Afganistanie, a Anglia niepo- 
siada środków do jćj powstrzymania, ani do wy­
wierania wpływu na walczących.

Wszystko to pojmują wyższe sfery rządzące 
i jeśli się nie mylę, doszli tu do przekon-nia, że 
potrzeba działać i to działać szybko. Nie ulega 
wątpliwości, że jednym z powodów, dla których 
rząd poprzedni powziął uchwałę niewysuwama się

strony. Ale od chwili gdy przekonano się, że Ro 
sya nie trzyma się tćj samćj drogi i rozszerza swój 
wpływ i swoje granice aż do granic Indyi, nie 
dbając o to, co Anglia może uczynić, powiedzieć, 
lub przynajmnićj pomyśleć, czemużby Anglia nie 
miała przez niewczesną uprzejmość, albo dzie­
cinną obawę zajmować pozycyi politycznie i stra­
tegicznie dla nićj potrzebnych do powstrzymania 
podbojów rosyjskich? Czy Anglia pójdzie naprzód, 
czy nie, Rosya nie przestanie się posuwać. Oto, 
co mówią w sferach rzędowych, i powody, które 
przemawiają za tćm, aby Anglia zajęła w Beludży­
stanie silną pozycyę polityczną i militarną.

TKS.KGStAlIT.
Rzym, 9 czerwca. Pan Mariano Semmóla, 

profesor przy uniwersytecie w Neapolu, reprezeto- 
wać będzie Włochy na konferencyi sanitarnćj w 
Wiedniu. — Ojciec św. przyjmował dziś pątników 
amerykańskich.

Santander, 9 czerwca. Karli sto wskie od­
działy podjazdowe przerwały wszelką komunikacją 
pomiędzy Vittoria a Miranda. — Armia północna 
obsadziła Logrono i Tafella. — Pomiędzy jenera­
łami Concha i Dorregaray toczą się układy celem 
przywrócenia i utrzymania komumkacyi na kolei 
żelanćj z Mirandy do granicy francuskićj prowa- 
dzącćj.

Londyn, 9 czerwca. Robotnicy w kopal 
—i.. -¡u c)jCą zgodzić się na obniżenie 

10%, które im proponowano w 
Hego wprzódy obniżenia tćjże 

o 12'/.j procent. Naj majętniejsi posiadacze kopali 
w Sfid-Vorkshire i North-Derby shire oznajmili 

robotnikom swoim, że za 2 tygodnie za 
zupełnie eksploatacyi swych kopalń

niacb węgla nie 
płacy dziennćj o

[ przeto 
przestaną

Tym sposobem około 24000 rob tników pozostałoby 
bez chleba.

Kolonia, 10 czerwca. Z Londynu donoszą 
do Koeln Ztg, że w sprawie Rocheforta i innych 
zbiegów z Nowćj Kaledonii toczyły się pomiędzy 
rządem francuskim a angielskim piśmienne układy, 
skutkiem których rząd angielski zdecydować się 
miał na wydanie owych zbiegów, gdyby do Anglii 
przybyć mieli. Prawnicy angielscy mieli w tćj mie­
rze objawić zdanie, iż na wydanie ich zezwalają 
zbrodnie, których podczas komuny się dopuścili. 
(Dziennik angielski Echo zbija tę wiadomość, 
twierdząc, że jest bezpodstawną Przyp Red. Kur. 
Po zn.)

Sprawa
Muieuis Narodowego

Rapperswyl.w

Z powodu niedostatecznych objaśnień danych 
irzcz dziennikarstwo polskie w sprawie Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu, ukazują się od czasu 
do czasu błędne mniemania, cechujące wielką nie­
znajomość rzeczy, które uważam za obowiązek 
sprostować dając następne objaśnienia:

Sprowadzając do jednego mianownika wyra­
żone myśli, opuszczając niedorzeczne, idzie o to, 
aby wiedzieć dokładnie:

1. Jak dalece Zakład t n jest potrzebny za 
grani ami Polski?

2. Czy ma prawo nazywać się narodowym?
3. Czy przelanie prawa własności na naród 

polski przez założyciela ma prawną 
podstawę dającą wszelką rękojmią na 
przyszłość ?

4. Czy projekt wystawy polskićj nieustającćj 
rolniczo-przemysłowćj w zamku muzeal­
nym, jest, praktyczny i z korzyścią dla 
kraju?

Odpowiem o ile możności treściwie:
Stuletnie doświadczenie wykazało, że muzea 

polskie i biblioteki powędrowały do Rosyi nawet 
w ostatnich czasach przez nieprzezorność 
naszą. Rozrzucone liczne po świecie ojczyste za­
bytki, niepewność epoki dzisiejszćj pełtićj nadużyć 

gwałtów, przeznaczenie Polski, którćj ziemia stać
się musi placem boju w przyszłości, wymownie 
przemawiają za Iustytucyą w obczyźnie służącą za 
przebytek bezpieczny dla penatów naszych, za 
ognysko, w któremby rozproszone dziejowe pamiąt 
ki zinowu się skupiły. Musiał być ten pomysł 
praktyczny, kiedy uzyskał uznanie opinii publicznćj 
w Europie, kiedy w niespełna 4 latach ważne i 
liczne zbi'ry zgromadzone zostały z różnych kra­
jów Europy i Ameryki.

Posłannictwo tego Muzeum jest odrębne; nie 
robi ono konkurencyi zakładom krajowym tak wiel­
kiego dla Polski użytku, służy głównie za ogni­
sko dla skarbów dziejowych znajdującysb się 
w obczyźnie, które by b y ł y d la Polski stra­
cone, jest objawem ży wotności spokojnćj, systema- 
tycznćj pracy w dziedzienie naródowćj.

Nieustanne dary, z różnych krajów przesy­
łane Muzeum, tysiące pątników, zwiedzających cen 
przybytek, poświęcony upowszechnianiu idei pol­
skićj, dostatecznie wykazują praktyczność pomysłu 

trafność w wyborze miejsca.
Jakąż nazwę miała mieć tak użyteczna fun 

acya, Polsce przekazana, jeśli nie narodową? 
Jcznie zgromadzeni Polacy i przyjaciele Polski 

podczas uroczystości otwarcia Muzeum w r. .1870, 
w akcie założenia to oświadczyli, co wreszcie po- 
twierdzonćm zostało przez setki ofiarodawców 
w Polsce i obcych krajach, przez Towarzystwa 
uczone, władze miejscowe, a nawet rządy, które 
tfuzeum darami wzbogaciły, przez adresa dzięk­

czynne z Polski i zagranicznych krajów założy ie- 
Nie ma przeto najmnejszćj wąt- 
legalności na iwy Muzeum naro-

iwi przesłane, 
pliwości co do

iwegi.
Tak samo się rzecz ma z przelaniem wła­

sności na Polskę przez akta urzędowe, w formie 
prawnćj sporządzone według praw szwajcarskich, 
obowięzujące właściciela i jego spadko- 
iierców. Twierdzić, że akta te nie mają pra­
wnćj podstawy, ponieważ Polska nie ma swego 
urzędowego reprezentanta przyjmującego podaru­
nek, jest to nie znać prawodawstwa szwajcarskiego. 
Jakkolwiek zasadniczo legalność daru polega na 
jednomyślności pomiędzy donatorem i udarowanym, 

sprawie fundacyi Muzeum narodowego prawo 
szwajcarskie dozwala, aby donator przelał prawo 
własności na naród, skoro będzie niepodległym 

przez swój rząd narodowy legalnie reprezento­
wanym, tak jak upoważ tia obdarowanie dzieci, które 
się jeszcze nie urodziły. Uznanie ogólne tćj in­
stytucyi jako narodowćj każdodziennie się objawia, 
nikt za własność prywatną Muzeum nie uważa, 
przeciwnie, zdaniem ogólnćm, jest ono dziełem 
ofiary narodowćj, czćmby być powinno, a czćm do­
tąd nie jest, ponieważ podług ogłoszonych rocznych 
sprawozdań dary pieniężne polskie wynoszą w ogóle 
zaledwie kilka tysięcy franków, kiedy założy­
ciel wydać musiał przeszło 155,000 fr. Wpra­
wdzie łatwićj krytykować, jak znaleść amatorów 
na takie ofiary.

Iustytucyą założona w Szwajcaryi podług jćj 
praw krajowych, Polsce legalnie jest podarowana 
żadna przesadzona obawa w tym względzie tego 
stanu rzeczy nie zmieni, zrzeczenie się prawa wła­
sności jest obowięzujące na przyszłość i spełnione 
byc musi, a indygenat szwajcarski służący założy 
cielowi, daje w tym względzie jeszcze większą rę 
kojmią, że jego woli stanie się zadosyć. Wprawdzie 
tak jak służy donatorowi prawo zrzeczonia się 
własności, tak służy przyszłemu Rządowi NarodoJ 
wemu Polski prawo nie przyjęcia podarunku; ale 
któż przypuścić 'możo tak dziwaczną alternatywę, 
aby dzieło przez Poluków dla polski dokonane nie 
zostało przyjęte przez jćj rząd własny,

Głównym ’przedmiotem'1 troskliwości założy­
ciela bjło i jest utrwalenie instytucyi, oraz zna­
komite jćj rozwinięcie; wszystko co przezorność 
. czujność w tym względzie nakazują jest wyko- 
oanćm. Idzie przed wszystkićm o dobro zakładu, 
który Polsce zaszczyt przynosi; im więcćj światła 
zbiowa inteligeneya rzuci w tym celu tćm będzie 
lepićj.

Projekt przelania własności nie ma Pol­
skę, ale na jedną z instytucyi krajowych prawo 
korporacyjne posiadających, któfa nawet wska­
zaną nie była, nie opowiada głównemu celowi, 
i nie daje na przyszłość dostatt cznćj rękojmi, mia­
nowicie z powodu zmian i wypadków mogących 
w kraju naszym nastąpi. Bezpiecznićj zaufać pra­
wodawstwu Szwajcarskiemu, które zabezpiecza pra­
wo własńości. Któż lepićj ocenić i zastósować je 
może, jeźli nie prawiicy znakomici tego kraju; 
orzekli oni jednomyślnie, że zrzeczenie się 
własności jest obowiązujące i daje 
kompletną rękojmią na przyszłość, 
pomimo tego, że strona obdarowana 
nie ma w tćj chwili swego urzędowe­
go reprezentanta.

Pozostaje jeszcze odpowiedź co do projektu 
podanego przez jednego ze starszyzny galicyjskiej, 
urządzenia we dwa latu wystawy rólniczo-przcmy- 
słowćj ziem polskich w starodawnym Rapperswylu 
zamku.

Od lat stu rozbicia naszego, pozbawieni je­
steśmy formy przedstawienia się światu w pe- 
wnćj całości; otóż ta forma dziś jest nam roz- 
kazana na drodze rólniczo-przemysłowći. Płody 
inteligencji i pracy polskićj, aby się ukazać w róż- 
nych wystawach musialy być wcielone do jednego 
z państw zaborczych; świat dotąd nie zdje sobie 
sprawy z działalności polskićj, z płodów i wyro­
bów naszego rozległego kraju. Aby temu zaradzić, 
należy urządzić, nieustającą wystawę w środ­
ku Europy, w kraju przemj’słowym, zwiedzanym 
przez krocie cudzoziemców, ułatwić przesyłkę oka­
zów, założyć kantor w Rapperswylu, i nadawać 
wielki popęd handlowi krajowemu za pośrednictwem 
Wystawy. Sklepy polskie w głównych miastach 
Szwajcaryi znalazłyby znaczny odbyt, jak fego ma­
my skazówkę od chwili, w którćj niektóre płody 
i wyroby rólniczo-przemyslowe z wystawy wiedeń- 
skićj przeniesione zostały do Muzeum Narodowego. 
Szczególnie byłby odbyt znaczny w sprzętach go­
spodarskich, które nierównie drożćj kosztują w 
Szwajcaryi, jak w Polsce. Nie ma wątpliwości, że 
wystawa nieustająca wielkie korzyści dla jćj han­
dlu by przyniosła, i z czasom stałaby się ogni­
skiem. dia wszystkich ziem naszych. W Galicyi 
praktyczne umysły wykonaniem tego projektu za­
czynają się zajmować; koszta są mniejsze od tych, 
których mymagała tundacya Muzeum z jego utrzy­
maniem, i stokroć wynagrodzone zostaną; znaczna 
część już zwróconą zostanie przez zwiedzających. 
Jeżeli dziś na tysiące ich liczymy w Muzeum, 
przypuś- ić bez obawy możemy kilkadziesiąt 
tysięcy rocznie, kiedy Wystawa nieustająca ról- 

I niczo-przemy.-łowa urządzoną zostanie w zamku
Muzealnym kompletnie oonowionym w swych trzech 
piętrach.

Dotąd siły nasze rozbijały w wewnętrzućm 
nie płodiićm pasowaniu sią, krzyżowanin się; przed­
stawialiśmy nie raz negacyę i opozycyę w łonie 
własnćm; niechże śród zwalisk coraz większyeh, 
wspólny interes wywoła afirmacyą i wspólny udział, 
oraz ognisko narodowe praktycznego patryo- 
tyzmu i systematycznego działania.

Zamek w Rapperswyl dnia 5 czerwca 1874 r.
Założyciel Muzeum Narodowego.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
Poznań. 10 czerwca 

BAZAR. Moszczeński z Stewpuehowa, Stablewski ze 
Szlacncina, Wolniewicz z Dembicza, Stablewski 
z Król. Pot., hr. M elżyński z Chobienic, S ablewski 
z Zalesia, Chłapowski z Szóldr, hrabia Żółtowski 
z Ujazdu, hr. Żółtowski z Niechanowa, Kurnatowski 
z Pożarowa, Jackowski z Pomarzanowic, hr. S/.ób 
drski z Brodowa, Zychliński z Unarzewa, Węsierski 
z fam. z Zernik, hr. Ł-.cki z tam. z Posadowa, hr. 
Skórzewska z W. Jeziór, Chłapowski z Turwi, Mu- 
szezeńsci z Wiatrowa, hr. Bniński z Dąbek, dr. 
Szuldr/.yński z Lubasza.

LCZINSK1EGO aO’l’EL FRANCUSKI. Hr. Szołdrski 
z Oaieka hr. Bni 'ski z Cuiachowa, hr. Dunin z Bro- 
niszewlc, hr bia Taczanowski z Taczanowa, Mę- 
-clewski z Warszawy, Lutomski z Stawu, Arend 
z żoną z Dob.eszewi'.’, Trąmpczyński z Kwilcza, 
Taczanowski z Cborynia, pani Unrug z Mełpina, 
Urbanowski z Soboty, Urbanowski z Turastowa, 
Topiński z Rncocina, Kościelski z Kąkolewa, Hu­
lewicz z Kościanek, Hulewicz z Młodziejewic, Śli­
wiński z M ikrego, Wawrowski zPakawia, Skąp3ki 
z Wiśniewa, Krzyżański z Kalisza, Dembowski 
z Król. Pol.

JE JE JL. J >
Poznańskie 3'|s pet. listy zastawne 97% płacone 

Poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 94J pŁ, poznańskie 
listy rentowe 98 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
' 0 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacye 101’-, płac, 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101’/* płac., pozn., 

pet. obligacye meiioraeyi Obry 101 płac., poznańskie 
4’/, pet obligacyepowiatowe 98 plac., pozn. 4ł pet. cbli- 
gacye miejskie II emis. 95 plac., poznańskie 6pct. obli­
gacye miejskie 101'/« plac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97$ 
płacono, praska 4’, pet ukonsolid. pożyczka 105% płc., 
pruska 3'/, pet. póżyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet.
listy likwidacyjne 671/« płac., akeye gómoszląskiój ko 
lei żel. Lit. A. 160 płac., akeye stałe starogardzko-po- 
znańak. kolei żel. 101 pł., akeye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 40'|, płac., banknoty zagraniczne 99’, plac., ro­
syjskie banknoty 92% płac., Ostdeutschebank 7l‘|* płac., 
frodktenbank — ż.,d., Weehslerbanb — płac., K Wi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 62’ *, czerwiec 62’%, czerw.-lipiec 61’/«, 
lip.-siprp. 69, sierp.-wrzesień 55, na wrz. październik 56, 
na zimę 55 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 10000 litrów, cena wypowiedz. 
23’/3, na czerwiec e 23' a — 7«, lipiec 23%, na sierpień 
23| na wrzesień 23’|,—'/*, na paźdz. 22-21’/,, na listopad 
2i) tatarów.

Ceny zlemloptedów
na"-¡targach zamiejscowych.

Berlin, 10 czerwca.
Zyto na bliższe termina dobrze się trzymało w ęe-
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e. na dalsze słabo. Mąka rżana stale i po nieco 
yzszych cenach. Pszenica słabo i nieco taniój. 
w i e s w miejscu bardzo stale, na termina prawie bez 

raiany. Olćj r z e p i o w y nieco słabiej. Ok owita
„o znacznie niższych cenach przy doić ożywionym 
brocie.

Pszenica: w miejscu 76—92 tal. za 1606 kilo 
gramów podług gatunku żąd., krajowa żółta — tal. 
tal. z kolei płac., piękna żółta—tal. z kolei płaco: 
n o, wysoko-piękna biała-polska — tal. z dworca ko­
le/ płacono, za mai — tal. płac., czerwiec i czerwiec-li­
piec 85%—85% tal. płacono, — tal. żądane, lipiec-sier­
pień 84%—84’/, teł. płacono, na Bierpieó-wrzes. — tal. 
płacono, — tai. żądano, na wrzesień-październik 80% 
— 80% tal. płacone, paźdz.-listopad — tal. płaco­
no, nowausanoe na maj-czerwiec — tal. płacono. Wy­
powiedziano 12,000 centnarów. Cena wypowiedzenia 85J 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 56—711 tal. 
podług gatunku żąd,, rosyjskie 58 — 59$ tal. płac., lepsze 
rosyj. — tal. płacono., zepsute rosyjskie — tal. z kolei 
pŁ, ordyn. — tal. pł., piękne rosyjskie — tal. z kolei 
płacono, krajowe 69 — 71 talarów a kolei płacono, 
wysoko piękne krajowe — tal. płac., na maj — tal. pł., 
tal. płacono, maj-czerwiec — tal. płacono, czerwiec 
¡(¡czerwiec-lipiec 56%—59—’/« tal. płacono', nalipiec- 
sierpień 56’/,—57-56% tal. płc., sierpień-wrzesień — 
tal. żąd. — tal. płacono, wrzesień-paźdz. 56’/,—56’/, tal. 
płaco-no, paźdz.-listopad 55%—55%—55'/, tal. płacono. 
Wypowiedziano 18,000 centnarów. Cena wypowiedzenia 
59% Ul.

Jęczmień: w miejscu 53—75 Ul. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 57—72 tal. 
gatunku żąd., czeski 69—71% tal., wschodnio-

-pruski 60—70 tal., galicyjski — tal., pomorski 
69—71% Ul. z kolei płacono, na maj-czerwiec — tal. 
płacono, na czerwiec 63■/, Ul. płacono, czerwiec-lipiec 
62’/« Ularów płacono — żądano; lipiec sierpień 58%— 
58 tal. płacono — żądano, sierpień-wszesień 55 tal. 
płac., wrzesień-październik 54 tal. płacono, październik: 
listopad — tal. plac. Wypowiedziano 3000 centnarów. 
Cena wypowiedzenia 63’ ,

Groch: do gotowania 67—70 tal., na paszę 68— 
66 Ul. płc.

Mąka pszenna: Nr. Oza 100 kil. 11%—ll’/„ 
tal. incl. z miechem, Nr. 0 i 1 10%—10-&- Ul.

Mąka rżana: numer 0 9%—9% tal. , numer 0 
i 1 9—8% Ul. za 100 kilogram, bez akcyzy włącznie 
z miechem.

Mąka rżana numer 0 i 1 na maj — , maj- 
czerwiec — Ul. płc., na czerwiec, czerw.lipiec i lipiec- 
sierpień 9 tal. do 9 tal. 2—2% sgr. płacono, do—tal. — 
sgr. płac., sierpień-wszesień 9 tal l%-2 sgr. płcono, wrze- 
sień-pażdziernik 8 Ul. 29 sgr. płacono, na psździernik- 
lisopad 8 tal. 26 sgr. płac. Wypowiedz. — cent. Cena wy­
powiedz. — tal. — sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — Ul. 
płacono.

Olej rzepiwyw miejscu 19% Ul. płacono 
z beczką — tal., na maj —, czerwiec i czerwiec-lipiec 
20 Ul. płac., lip.-sierpień 20’/,! tal., sierpień-wrzesień — 
Ul. płc., wrzesień-październik 20%—20 tal.płac. i żądano, 
październik-listopad 20*, tal. płacono i żąd., listopad- 
grudzień 20% talarów płacono — żąd. Wypowiedziano 
100 centnarów. Cena wypowiedzenia 20% talarów.

Olej lniany w miejsca 22’/, tal.
01 ó j skalny za 100 kil. z beczką, w miejscu 

9 tal. płac., mrzec-kwiecień — tal. płc, kwłecień-maj 
—, czerwiec i czerwiec-lipiec 8’/, tal. płacono, wrzesień» 
październik 8*/,, Ul. płacon, paźdz.-listopad 8-A Ul. płac., 
listopad-grodz. oj Ul. Wypow. — bar. Cena wypo-

Okowita: pr. 10,000 prct. w miejsca bez beczki 
22 tal. 28 sgr. płacono., „z beczką“ na maj Ul., 
maj-czerwiec — Ul. — sgr. płc., na czerwiec i czerwiec-

lipiec 23 tal. 26—20 sgr. płac., do — Ul. — sgr. plac? 
lipiec-sierpień 24 tal. 1 sgr. płc., do 23 tal. 25 sgr. pła­
cono, sierp.:wrzesień 24 tal. 2 sgr. do 23 Ul. 25 sgr. pic., 
wrzos.-pazdziernik 22 tal. 19—15 sgr. płacono, do — Ul.
— sgr. Wypowiedziano 20,000 litrów. Cena wypowie­
dzenia 23 tal. 23 sgr.

Wrocław, 10 czerwca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Wypowiedziano: cent, żyta 10,000, centn. owsa 
—cent, oleju rzepiowego, — centnarów rzepiu, 5001 litrów 
okowity.

Zyto: za 1000 kilogr. stalój, małe zmiany, traktaty 
—$ na maj — tal. pł. — żąd, na czerwiec 63% tal 
płc. i żądano, czerwiec 64% płac"., czerwiec-lipiec 63% tal. 
płc.iżąd, lipiec sierpień 59J tal. pł. — żądano, wrzesień, 
październik 57 tal. pł. — żąd., pąźaz.-listop. 56 Ul. żąd. — 
płacono.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu 62% tal. pła­
cono — żądano, na czerwiec — tal. płacono — Ul. żądano, 
czerw.-lipiec 61% tal. płacono — żądano, lip.-sierpień
— tal. płac. — żądano, wrzesień-październik£54 tal. pła­
cono — Ul. żądano.

Pszenica per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 71 tal. żąd.
Krzep: za 1000 kilogr. 85 Ul. żąd.
Rzepik: 

i żądano.
Olój r ze p i o wy: spokojni.e Cena wypowiedze­

nia — płac., za 100 kilogr." w miejscu 19% tal. żądano, 
na maj-czerwiec — tal., na czerwiec i czerwiec lipiec 19'/, 
tal. zadano — tal. płacono, lipiec-sierpień sierpień- 
wrzesień—tal. żądań., wrzesień-październik 19’/, tal. pła­
cono — żądano, październik-listopad — tal. płac. — tal. 
żądano.

Okowita niżćj, za 100 litr, w miejscu 23”,, tal. 
żądano ?3% płacono, na maj —, na czerwiec i czer- 
wtec-liipiec 23’|s tal. pł. — żąd., Iipiec:sierpień23”|„—‘|, 
płc. sierpień-wrzesień 23% tal. żądano — płacone , na 
wrzes.-paźdz. 23% Ul. żądano i tal. płacono, na paź­
dziernik-listopad 22% tal. pł. i żądano

Wroelanska cena targowa, 10 czerwca. 
Ocenienia komisyi 

policyjnój 
Pszenica biała 

» żółta
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby 

handlowój 
Kzep
Rzepik zimowy 

» latowy
Lnica
Siemie lniane

Bydgoszcz, 10 czerwca.
Powietrze: pogoda. Z rana -+ 3, w poi ud. +5

Rćaumura.
Pszenica: wysoko-pstra i biała 85—87 tal., pstra 

i jano pstra 80—84, niebieskie czubki i powleczona 70— 
77 tal. za 1000 kilogr.

Zyto: czyste i jssne 63—65, nieczyste 59-62 tal. 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 63— 
66, nieczysty 58—62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 68—62 tal, za 
10C0 kil.

Groch do gotowania 60—62, ua paszę 55—60 tal. 
za 1000 kil.

Łubin niebieski —, żółty — Ul.
Wyka:- tali.
Owies podług jakości 57-61 Ul. za 1000 ki­

logramów.
Okowita: 24 Ul. za 100 litrów po 100 ptc.

: za 1000 kilogr. na kw.-maj — Ul. płc.

piękne średnie poślednie
tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal.sg. ftr

9 12 — 9 5 — 8 22 6
9 7 6 9 4- 8 20 —
7 9 — 6 27 6 6 12 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 20 — 6 14 — 6 7-
6 12 6 6 2 6 5 23 -
piękne średnie pośiedn.

tal. sg. fn. tal. sg. tn tal. sg fn
8------ 7 20 — 6 15 —
7 15 — 6 25 — 6 10 —
7 15 — 6 25 — 6 10 -
7 7 6 6 27 6 6 7 6
9 15 — 8 15 — 7 10 —

Walne zebranie
członków Towarzystwa pomocy 
naukowej powiatu Bukowskiego 
odbędzie się dnia 19 b. ni 
o godzinie 3 po południu w 
Opalenicy w oberży 
p. Witajewskiego, na które 
wszystkich członków niniejszóm 
uprzejmie zaprasza (1161)

Komitet powiatowy.

Browar
w Poznaniu, z dobrym odbytem 
miejscowym, jest pod dobremi warun­
kami do wydzierżawienia. Bliższych 
objaśnień udzieli

A. Kaufmann,
(H74) phc Sapieżyński 1.

Sum Mowli
Teatru polskiego w Poznaniu. 

Odpowiedź
p. Prane. Dobrowolskiemu,

naczelnemu redaktorowi „Dziennika 
Poznańskiego“ 

przez
Wład. hr. G’hotnm siki ego,

naczelnego redaktora „Tygodnika 
Wielkopolskiego •’

Do nabycia w księgarni K. Rejznera, 
15 ul. Wodna i róg Wkieh Garbar.

Cena 1 złp. (1186)

Dominium Ghoryb
pod Kościanem 

potrzebuje od św. Jana r. b. 
zdatnego (1168)

pisarza.
Znakomite aprykozy, ręklo- 

dy, śliwki, mirabele, nadzie­
wane i nienadziewane, świeży 
marcypan i czekolady u

Lonzer,
(1167) ul. Podgórna 1, I. piętro.

Gotowe kostiumy, 
Płaszcze od deszczu,
Żakiety 1 w jedwabiu, m j ! kaszemirze,Taimy j aksamicie, 
Rotondy koronkowe, 
Chustki koronkowe, 
Parasolki,

poleca w jak największym doborze | 
Rynek 68. - [1112J

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt.

120 ciężkich skór 
wolich i krowich

jest do sprzedania u
Juliusza Hirscha,

rzeźnika,
[1150 Wroniecka ul. No. 25.-5g5

Dwa pawilony do pszczół
i sześć roi metody Dzierżo­
na, konstrukcyi Berlepsza, 
;ą na sprzedaż na probostwie
w Gąsawie u ks. Kegla.

(1169)

Ludwika Gehlena
regenerator włosow
nadaje siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor. Na żądanie przed­
łożone być mogą świadectwa. Cena 
1 tal. 15 sgr. Gwarantuje się za sku­
tek. [694)

Ludnik Cehlen, 
fryzyer i zachowawca włosów. Poznań.

Bnlaie Holenttie
czystćj rasy Amsterdamskiej, 
zdatne do natychmiastowego użycia, 
ładnie wyrosłe, £ obory stale
premiowanej na wysta­
wach* w Szamotułach, Ko­
ścianie i eo dopiero w To­
runiu, wystawi na okaz i sprzedaż 
Dom. Rudki w Poznaniu 1«, 11 
i 18 b. m. w domu pani Mańkow­
ski ój przy nlley Berlińskiej 
No. Ifte. [I152j

_ Bremeńwhle
gpDosy z wystawy¿g

Ciągnienie dnia 22 czerwca.
Do losowania są przeznaczone:

marek
1 główna wygrana, wartości 30,000 
1 „ ,, 15,000
1 „ „ 10,000
1 „ „ 6,000
1 „ „ 5,000
1 ” ”2 „ ,, po 3,000
5 „ „ po 2,000

40 „ „ po 1,000
tudzież 4000 innych różnych wygranych. [1071]

Powyższe główne wygrane wypłaeane 
będą również stósownie do przepisów o loso­
waniu v gotowiinie.

Losy po 1 talarze
nabywać można przez ekspedycyą „Knryera 
Poznańskiego.“

«HSU». «SJSW«*-'’

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów« 

„Rerałesci&re du Barry w Londynie11
Wszystkim cierpiącym zdrowie przez wyśmienitą 

Revalescićre du Barry, która bez użycia medycyny i ko­
sztów leczy skutecznie następujące choroby: cierpienia 
żołądkowe, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów

kog,entye, szum w uszach, mdłości i womity nawet pod- 
czasie iężarności, diabetes, melancholią, spadnięcie z ciała 
reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z ¡80,000 ce- 
tyfikatów o wyzdrowieniu Um, gdzie wszelkie medycyny 
były bezskuteczne:
Certyfikat Ne. 73,670. Wied 13 kwietnia 1872.

Upłynęło obecnie siedm miesięcy od czasu, w któ« 
rym się znajdowałem w rozpaczliwym stanie. Cierpią 
łem na piersi i nerwy, tak z dniem każdym w oczach 
niknąłem i z powoda tego długi czas nie mógłem po­
święcać się naukom. Słyszałem o Pańskićj cudownój 
Revalescióre, użyłem jój mogę Pana zapewnić, że przez 
siediomiesięczne używanie Pańskićj pożywnćj i delika- 
tnćj Revafescićre czuje się całkiem zdrowym i wzmo­
cnionym tak, że bez najmniejszego trzęsienia się rąk 
pisać jestem w stanie. Widzę się spowodowanym pole­
cam wszystkim cierpiącym ten stósunkowo bardzo tani 
i smaczny pokarm jako najlepsze lekarstwo i pozostaję 
uniżonym Gabryel /Teschner,
słuchacz publicz. wyższego naukowego zakładu handlom 

Certyfikat No. 73,968. Mitrowitz, 30 kwietnia 1870. 
Dzięki wybornćj farynie znajduje się moja siostra 

która cierpiała na nerwowy ból w głowie i bezsenność 
po użyciu 3 funtów, na drodze znacznego polepszenia
Zarazem pozwalam sobie prosić Pana uprzejmie, ażeby 
mi zechciał za awansem pocztowym przesłać 1 funt Re 
valescióre zwykłego gatunku wraz z dokładną wska 
zówką używania tój faryny u dzieci ośmiotygodniowyca 
Z Wysokiem poważaniem

Mikołaj G. Kostitz.
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22 

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revaleseióre u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

[1396J L. Grossmann.

Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschau w Morawi 
Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Reva. 

lescière du Barry wyszła a jest takowa' dobrym i skute 
cznym środkiem przeciwko mój słabości żołądkowój i niee 
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspiesznićj jeszcze za awansem 
pocztowym 2 funty prawdziwej Revalesciére. Z szacun
kiom uniżony JózefKohaczek, leśniczy.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal 5 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal., po 15 fun­
tów 4 tal. 2Ü sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.— Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 ta 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro 
szkn na 12 filiżanek 18 Sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp w Berlinio, 178 Friedriehstrasse 
we wszystkich miastach, wch ap dobry tekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbsrgu n. W.: Jul. Wolff.
WPoznanin A, Pfuhl w Czerwonćj Aptece, Krug & Fabri. 

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Schnei- 
der, Robert Spiegel,

Telegram giełdowy Kury era 1’fi. 
asuańskiego

Berlin dnia 11 czerwca 1874. (Kursa końcowe.)
Nadreńs, kol.- 131%
Kol. Min. kol 119%
Lütt. Limburg 18%
Szwaj.bk.weks 28 
March, koićj 39 ł.
Ans. ak. kred. 130%, 
dito banknoty 90%
Beri bank weka 49 
Wr. Disconto. 80 

Berlin dnia
Pszenica spok
Lip.
Sier. Wrz.

Zyto wzm
Czer. Lip. 
Lip. Sier.
Wrz. Paź.; 

Olej rzepi stale 
Czer .Lip.
Sier. Wrz. 
Wrz. Paź. 

Okowita stale 
w miejscu) 

Czer. Lip.
Lip. Sier. 
Sier. Wrz 
Wrz Paź. 

Oweis

Hot. II

Ir Dentysta Kr emski,™
ul. ś. Marcina No. 9,

na parterze,
przyjmuje w półroczu lntowćm przed 
południem od godziny s do 12%; po 
południu od godziny 3 do 6 ; przyczóm 
Szanownćj Publiczności zwraca uwagę:

że rozpowszechniane po mieście pogłoski, ja­
koby zamierzał się przenieść na stały pobyt 
do Cs-niescna, lub tamże założyy dru­
gi xalilsul. (1188)

są najzoDBlniei mylna.

La

COMPAGNIE DES INDES
Spécialité de z

Foulards des Indes et de Chine,
42, rue de Grenelle-St.-Germain

PARIS,
a reçu toute si Belle Kfouveauté en Fou­
lards de L’Inde pour Robes, tient a la dispo­
sition des Dames qui lui en feront la demande, sa 
riche collection d’échantillons, contenant huit 
cents échantillons à choisir, expédiés franco.
✓ Maison de confiance. — Prix fixe. (1027)

Palarnia kawy paro wój
ua sposób angielski

G. F. Zielke & Co.
sprzedaje Rio flint po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
Itlocc» II. funt po 13 sgr., Mocca I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnój 4, I piętro. (356)

W komisie i czcionkami Ludwika Merabaohaw Poznaniu.

feNot. Ii
77%
17
2

131 
119%

19 
28 
49

‘S
49%
80%

czerwca 1874. (Kursafkońcowe.

Ostd.Bank. 
dito Prod Bank. 

Poz. Wechslb. 
Akcye Telma 
Dormun. Unia 
Immobilien 
Siidend. 
Laurahlittc

52
91
24%

161

71|
17
W,

51 +
91
25

159%

Not. 11 Not 11
Maj. 63 63J

85% Wypow żyta. 500 900 
80% Wypow okow. 10000 20000 

Kapitały: stale.
591 Galicyany 113 
56% Pr. pap. państ. 93%
56% Poz. n.4 % lis.z 94/8 

Poz. listy rent 98 7,
20% Kolój państw 191’/,
20-^f Lombardy 84’-,.
20% Aus. los. 1860 100% 

Włochy 65%
23 28 Amerykany i, 100{
23 20 Turki * 45
23 25 7%% Rumuń. 43%
23 25 Pol. lik. list.za 67%

22 20 22 20 Rosyjsk. noty 
Srb.austr. ren

85%
80

59%
57
56^

20A 
20 à 
20%

23 28
23 28
24 — 

(¿24 3

Szczecin dnia 11 czerwca 1874. (Knrsa końcowe.)
Pszenioa slab 
Czer.
Czer. Lip. 
Sier. Wrz. 

Żyto: spok 
Czer. Lip. 
Lip. Sier. 
Wrz. Paź. 

alćj rzep słab

Not 11
w miejs u 
Czer Lip. 
Sier. Wrz. 

Okowita stale 
JW miejscu 
Czer. Lip. 
Sier. Wrz. 
Paź. Lis.

Hot. U

18%
19%

24
23Jł
24*
22%

18%
19*

24
24
24.
22-

4. Wiśniewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu, Wilh. u. Nr. 25.jj

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom, iż
obok wyrobów z srebra i złota itp., posiadam zawsze dobór ze­
garków złotych męzkich i damskich już uregulowanych, 
opatrzonych świadectwem pochodzenia i zaręczeniem z fabryki panów

dno. Patek, Mjjb i Spfiffl w Ganawia.
Przyjmnję zarazem wszelkie' zlecenia na wyroby odnoszące się 

do powyższćj firmy po tychże samych cenach jak w Genewie.

Dnia 11 |>. m. odbędzie się

licytacja na drzewo opałowe
w Czerniejewie,

jako to na (1184)3
60 metr, drzewa brzozowego szczep.,
60 - olszowego
40 - - dębowego

500 - - pleńhowego,
50 bnpek gałęzi.

Zarząd leśny.

Świeże

lniane i rzepiowe ,kuchy
poleca w najlepszym gatunku po zniżonćj cenie

Rafinerya oleją
ADOLFA AHCHA,

Rynek 82. (1187)

Najlepsze bukowe dzwona. jako tćż dę­

bowe śploe ma na składzie po cenach przystępnych

(1185) Lfiwenstein w Kościanie.
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